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P:REN'O'ME:R! T A 
W MIEJSCU: 

rocznie o. • rs. 3 kop. -
półrocznie. . • rs. l kop. 50 
kwartalnio. . . TS. - kop. 15 

I 
Cena DcJedyńr.7 ee-o numeru 

kop. 71/~ 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie r8 .... kOD . .. n 
półrocznie. . rs. 2. kop. ~O 
kwartaluie • . rs . l kop. lO 

II 

II 

II 
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OGŁOSZENIA. 
lOn l razowe po KOp. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsca, 

za 2-6 razowe po kop. '" za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 ZIl 

wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. netitu. 
Cena oP'łosze)] ZJł ...... ~<rł,..- - .. I. - ,.. 

10 kop. od wiersz~: ' .' 

/I 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnyw stałym u odatkiem Powieściowym 
Biuro Redakcvi i ekspedvcvia główna, w domu W -go Micheisona Preflumeratę przyj~ują. w .Piotrkowie Biuro Redakcyi i oble l. sięgarni\l. 

. ." R d k' b' d ' W Tomaszowie rawskim księgarnla J, Mazaraki-próc '. teO'o 
obok Maglstratu. - Ogłoszenia ,przYlmul~: e. a . cy] a, bO kle WIe w Czestochowie W M, Lipska. . \ IN Łasku W. Gra&8. ". , 
księgarnie. oraz poza. graDlean;!l guberm wy~lemone ,0, ,o agen,: IV Będzinie •• Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
tury w miastach powiatowych l agentura "RuJchman l li rendler IV Brzezinach "KrzelOieniewski Jll1.

1 

IV Radomskn "Gos~czyńsld Frdciszek. 
w Warszawie, IV Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie "E. Snlimiersku,. 

Czas odnowić prenumeratę! 
!i1!!riL- w 

Alleluja! 
Zmartwych wstał!. '. 
Oby tak samo zmartwychwstała w 

Was energija i zapał miasto obecnej 
obojętności; gorąca miłość dobra pu­
blicznego miasto egoizmu; zamiłowlmie 
pracy miasto lenistwa; poczucie spra­
wiedliwoś<:i zamiast stronuiczych wzglę­
dów; zamiast przesądów kastowych i 
uprzedzeil, wzajemne zbliżenie się 
i poznanie; zamiast zobopólnej nie­
chęci różnych stanów - bratnia ich 
miłość i zgoda! 

Alleluja! Allelnja!.. 

Wiadomości Bieżące, 

~~iniejs~y num·er~ jako Pl,zed­
świąteczny, wychodzi w powiększonej ob­
jętości. 

- Z pewnego tirótUa odbieramy 
wiadomość, że postanowiona zostala budo­
wa gmachu sądu okręgowego w Piotrkowie. 

Rzeczony gmach ma stanąć wedtug planu 
zatwierdzonego przez ministeryjum; bud.o­
wa ma się prowadzić przez entrepryzę, a 
gmach zaraz po wykończeniu takowego 
ma przejść na własność rządową. Co się 
tyczy warunków budowy, zależeć one bęaą 
od. porozumienia się €ntreprenera ze sfera· 
mi decydującemi, przyczem, o ile wiemy, 
rząd gotów jest wyasygnować pewną na 
ten cel zaliozkę. 

- Z 7'oWU/l'zystW(I Hredyto­
wego. Wszystkich majątków obciążonych 
pożyczką Towarzystwa. kredytowego w na­
szej gubel'llii jest 771, a ogólna cyfra po­
życzki na nie wydanej wynosi rs. 10,834,500, 
od której roczna opłata (w ratach Towarzy­
stwa) dochodzi 672,000 rl'!. Z tej ostatniej 
Bumy z końcem l'oku 1887 pozostawało na 
zaległości pl'zeszto 50% (3b1000). Z 21~ .ma­
jątków którym zapisała dyrekcyj a szczegó­
łowa ostrzeżenia sprzedażowe za zaległość 
rat w roku zeszłym, 204 uiściło następnie 
llależność, 14 zaś :c\ostnło sprzedanyoh 
pr:t:ez publiczną licytaQyj ę. 

Krytyczne to położenie własności ziem­
skiej wynikłe z powodu ~wattownego spad­
ku cen i braku popytu na pl'Odukta rolni­
cze, z kOIlCem roku ubiegłego je~zcze się 
wzmogło widocznie; kiedy bowiem w roku 
zeszłym sprzedunII, w obu terminach licy­
tacyjnych, wiosennym i jesiennym, jak wy­
żej dóbr 14 - to W J'oku bieżącym na 
sam termin wiosenny wypadło 14 sprzedaży. 
Z tych cztery, jak jut d(,nosiliśmy 
(Czestków B., Hucisko, Witkowiee, W odzy­
nek Q) doszło do skutku, a dziesięć, spad­
łych z powodu bruku licytantów, zoatanie 

ostatecznie ponowionych w maju r. b. Ta­
ki sarn jednak, a nawet gorszy rezultat ogól­
nej stagnacyi, widzimy i w są.siedniej gu­
bel'llii radnmskiej, gdzie, jak pisze "Gazeta 
Radomska", sprzedano już w r. bieżącym 
dóbr 5, a 15 wyst!\wiono na spl'zedaż dru­
gą i ostatnią od znizonego szacunku, czyli 
za samą tylko nieumorzoną pożyczkę To­
warzystwa z dołączeniem zaległych rat i 
kosztów ekzekucyi. 

Wybory na urzędy do władz Towarzy­
stwa Kredytowego w naszej gubel'llii na­
znaczone zostały, jak już wzmiankowaliśmy, 
na 10 czerwca, a zatem nieco później niż 
lat poprzednieh, może dlatego, żeby się 
już mogły odbyć w nnlVym gruachu dYI'ek­
cyi, znajdującym się właśnie na ukończeniu. 
Dla użytku stoW!lI'zyszonych podajemy tu 
listę członków dotychczasowych wybranych 
w Piotl'kowie. Kończący 1wzr;dowanie: 
w komiteeie Gotembowski Bolesła w, w dy­
rekeyi głównej Borakowski Władystaw, \11 

dyrekcyi szezegótowej Olszewski Włady­
sław, Kłosowski Edward, Gołembowski A· 
dam, Chrzanowski Poraj Teodozy; pozosta, 
jący nadal w 1wzędowaniu: w komitecie 
I>łonczyński Zygmunt, \V dyrekcyi głównej 
Siemieński Franeiszek, w dyrekcyi szcze­
gółowej Skól'zewski Bolesław, Kożuchowski 
AuO'ust, Rakowski Henryk. 

~ . 
- Suma wypłaconych pozJI­

c~ek na majątki ziemsKie w naszej gu­
bel'Ili, od ch wili wprowadzenia przepisów 
nowej taksy tj. od 1884 r., wynosi ogółem 
re. 2,820,150 -z teg\J wyptacono bezpośl'e­
dni o właśeicielom 1,412,50, wierzyeiclom 
hypotecznym 1,633,000, złożono do depozy­
tów 74,650 1'8.- W ostatnim miesiącu, od 
połowy lutego do poł owy marca, wypłaco­
no pożyczek V seryi 19,750 rs., z których 
do r<}k właścicieli 10,350 rs., resztę zaś 
wierzycielom. 

- Je.łzc~e ra~. Gtówną rubrykę do­
chodów niestałych kasy TowarzystlVa Do­
broczynności i Straży Ogniowej, stanowią 
przedstawieuia amatorskie. Niejednokl-otnie 
pl'Zemaw!aliśmy już na tem miejscu w tym 
duchu i dziś raz jeszcze z gorą,cem . słowem 
zachęty zwracamy się do ilzanownego gro­
na amatorów i raz jeszcze wołamy o zor­
ganizowanie stałego teatru amatorskiego. 

Spl'lIWQ tę Rada Towarzystwa Dobl'oczyn­
Ilośei i Straży ogniowej w wyborne odda­
ły ręee, uprosi wszy na stałego reżyserl~ i 
kierownika częśei al'tystycznej znanego już 
zaszczytnic na tem polu, acz niedawnego 
mieszkańca naszego miasta, pana Fleszyń· 
skiego. Zamiłowanie sztuki, niezmordowa­
na energij a, istotny talent dł'amatyezny, u' 
miejętność wyszukiwania i wYl'abiania dla 
sceny amatorskiej coraz to nowych sit -
oto pI'zymioty nowo-kreowanego reiysel'u, 
dające zupełną l'ękojmię, że przy chętnym 
współudziale miejscowej inteligencyi, mo­
glibyśmy miewać ciągłe pI'zedstawienia i 
rubrykę doehodów nicstałych w stałą za­
mienić. N ie idZie za tern, by weiąi tylko 

jedni i ci sami występ6wali amatorzy; prze­
ciwnie, chodzi tylko o dobl'ą wolę, o istotne 
dla dobl'a ogółu poświęcenie maluozkich, 
małomiasteczk.owych uprzedzeń i koteryjnych 
zawiś(li, o to, byśmy m'etylko dla własnei 
przyjemnośei udział tV pl'zedstawieniach 
Pl,zyjmowali. Niewolno nas przeeież kry­
tykować, obdarzają nas oklaskami, dzięku­
j ą nam-a to wszakże obowiązuje do ma­
leńkiej ofiary, do tego, byśmy na poklaek 
zasłużyli istotnie. Reżyser i dekoracyje już 
są-dalej więc! razem do nieciężkiej przf3-
cież pl';i(}y! a osuszymy niejedn~ łzę i da­
my dowód, że nauczyliśmy się zgodnie 
dzi!lłać i spolem do zamierzonog~ iść celu. 

- 'I..'eat". Dwa ostatnie przedstawie­
nia gosl:5c?;ącej u nas opel'y p. Teksl!/' od­
były się >V sobotę i wtorek. Pl'zedstawiono 
"Martę" i po wtórzono na benefis p. Czel" 
nickiego "Łucyję z Lamel'mol'u". Rolę 
Marty śpiewała, jak zwykle !;,u'uzo popraw­
nie, p. Berghi; Lyonela śpiewał p. Olszew­
ski. Jest to śpiewak jeszcze młody, niewy­
robiony; gros jego dźwięczny, o szerokiej 
skali, jest zamało jeszcze rozwinięty, nie­
ma tej siły, jaka jest niezbędnie potl'zebna 
do podołania tmdnemu zaduiu jakiego plln 
Olszewski dodjąt się w Marcio. Zerwać 
młodą pierś łatwo - niechaj O tem p. O. 
pamięta i nie ryzykuje przyszłości, w któ­
rej stanąć może dość wysoko przy odpo­
wiedniej nad sobą pracYi głos jego bowiem 
powtarzamy, stanowi bardzo ce nny mater­
jałi rokuje znaczne powodzenie. Całość Marty 
nie wyłączając nawet chórów, wyszła zupeł­
nie gładko i popl·awnie. O "Łucyi" pisaliś­
my już dawniej; tu tylko dodamy, ze p. 
Berghi śpiewała ją jeszcze lepiej niż na 
l·em przedstawieniu; za to na panu Czernic­
kim wać było pewne zmęczenie. - Towa­
rzystwo p. Teksla udaje się podobno po 
świętach na d!llaze \1y~tępy do Sosnowca i 
Częstochowy, poczem zamierza osiąść na 
letni sezon w Lublinie. D. 

Z Łodzi. (Kor. Tyg.) Takiej fabry­
ki w Łodzi, jaką ma zamiar wybudować p. 
Auguet Ejehler na placu pod M 862 przy 
ulicy Wulczan@kiej, zapewne jeszcze nie by­
łu. Fabryka ta bowiem ma wyrabiać eks­
trakt z drzewa sandałowego, ktcre, o ile 
nam wiadomo, jest nader kosztowne i uży­
wane dotąd przeważnie do kadzenia i na 
forniry. Ponieważ dzieli się ono na wiele ga­
tunkó)V, przeto nasuwa się pytanie, ja­
ki w tym wypadku gatunek będzie użyty? 
czy (h'zewo sandałowe błr;lcitne blu'wy fijo­
letowo błękitnej, żywiczne o woni korzen­
nej -czy ŻÓłte lub rJil'lle bardzo twarde i 
\liężkie, bo~ate w olejek eteryczny, który 
nadaje dl'zewu woń bardzo silną i czyni 
je ważnym al·tykutem handlowym w Azyi 
wschodniej i potudniowej ,zwłaszcza u 
Chińezyków, którzy zeń wyl·abiają rÓ21ne 
PI,zeumioty, a proch, przerabiają na kcłdzi­
dta i \~onne maści e; bóstwa budystów tak:­
że wyrabbją się z sandatowego drzewa, 
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jakoteż wonne różańce, które pielgrzymi z 
Mekki przywożą; olejek przyrządzany z 
opiłek tego gatunku podobny jest do 
olejku różanego. Jest jeszcze drzewo 
sandałowe czerwone, twarde, ciężkie, połys. 
ku jedw:lbnistego, z kanałami wypełnionemi 
żywicą czerwono-brunatną, od dl'ewna fel'­
nambukowego różniące się te m, że wody 
zimnej nie barwi i woni prawie nie posiada. 
Wyoiąg alkoholowy jest fijoletowo-ozerwo­
ny, roztwór alkaniczny z kwasami wydaje 
osad santaliny, która jest barwnikiem żywi­

TYDZIEN 

- Jeden ~ 'ód~kich fabrykan­
tów wełnianych-j14k donosi "Dz. Łód~.71 
-otrzymał niedawno wezwanie od pewne­
go domu handlowego z Bukaresztu o za­
wiljzanie stosunków handlowych. Tenże sam 
fabrykant otrzymał podobną ofertę i z Kon­
stantynopola. 

-- Zamiast wi~yt świątecznych do­
żył w naszej redakcyi p. A. Babicki rs. 1 
na oddziaŁ położniczy przy miejscowym 
I!Izpitalu. 
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32). Ostateczny termin składania deklaracyj nazna­
czony na d. 15 maja. Komisy ja, zaprasując pp. 
hodowców i przemysłowcó\v do brania udziału w 
yst wawie, nadmienia, że opróc·t inwentarza żyweg o 
(koni, bydła rogatego, owiec, trzody chlewnej, psów 
i drobiu), przyjmowane są n& wystawę wszelkie 
przedmioty, mające związek z cho\'Tem i pracą ko­
ni, a w dziale pozakonkursowym ma.chiny i narz~­
dzia rolnicze. 

cznym, ciemno-czerwonym, używanym do = '''obec trudności, wynikają:cych przy stoso­
farbowania na czerwono i brunatno; rozma- waniu prawa o pisaniu koutraktów najmu mieszkań 

l k h na sumę przenoszącą 500 rs. na papierze aktowym, 
ICle się rozpuszcza w r"żnych o ej ac powstał projekt, aby podatek stemplowy od takich 

X Projekt ustawy 4) warrantach, któ­
ry już był wniesiony do Rady Pań~twa., następnie 
Odesłany do Departalueutu dla poczynienia pewnycb 
poprawek, teraz pOlvrócił do Rady Państwa i obej­
muje następujące (lrzepisy: l) o przechowywanie to­
wnrów, 2) o wydawauiu świadectw przyjęcia na. 
skład (warrantów), 3) o asekura.cyi towarn 4) o pła­
ceniu ceł. 5) ekspedycyi towaru, 6) o zaliczkach na 
za~taw przyjętogo to wam, 7) o sprzeda.zy komisowej. 

eterycznych i dlatego używa się do ioh kontraktów mógł być uiszczauy przez dołącza.nie i 
probowania. Drzewo to znane jest głównie kasowanie arkusza stemplowego do k?atraktu, spi­
W okolicach umiarkowanych południowych sanego lub wydrukowaneg? na papierze 'pro~tym. 

.' . . .' Porządek podobny dla akt.ow urzędowych Istlllał w 

X P. Mieczysław M:\rasse, znany autor 
dokładnej statystyki rolniczej Galicyi i współpra­
cownik • Eucyklopedyi," uczynił wniosek w Towa­
rzystwie Kred. Ziem. galiCyjskim o konieczności czę­
ściowej likwidacyi ziemiaństwa kujowego, a to dla 
zaJ;>obieżenia ostateczne; jego ruiuie, z powodu prz,e: 
razając ego wzrostu cięzarll długowego własnoscl 
ziemskiej. W ciągu ostatnich 10 lat (od 1878) d.łu~ 
hypoteczny więk&zej własności ziemskiej w GalicYl 
już przedtem nie mały, wzrósł w stosunku 20~. Do­
szło już 00 tego, że właściciele zitlmscy dla Uiszcze­
nia rat Towarzystwa i procentn od wierzytelności 
prywatnych, zaciągaja nowe długi. Towarzystwo 
Kredytowe, uznając ~ zasadzie słuszność moty~vów 
:wnioskodawcy, projektu jego jednak nie pr~IJęło! 
Jako wychodlląClego :z ram właściwego zadania t~J 
instytucyi. Projektowane przez p.lIr. zniżeni e do mi­
nimum pożyczki z 500 do 50 zlr" wprowadziłoby 
Tow-lrzystwo Kredytowe ziemskie, instytucyję prze­
znaczoną dla większej własności, na drogę ~onku­
rencyi kredytowej z dość licznemi jnż w krajU za­
kładami kredytowemi. 

po CZęSCI tez w ~meryce północnej, bar -I Królestwie do czasll zastosowania no waj ustawy 
dzo mało w Europie. stemplowej, obowiąznjącej w Cesarstwie. 

- Z Pabiianic. (Kot·. Tyg.) Naresz- = Do d:ł:isiejszego numeru dołącza się 
. k' ;, dd \ b k . dla wszystkich prenumeratorów broszurkę • O herba-

el~ ocze. lwane O a':l'~a. przt;l .ru owame cie", jej zaletach, sposobie użycia, wartości, cenach 
ulIc Majdany, Szewoklej I TylneJ, oraz re- uprzystępnieniu i o f:\łszowauiu, wydaną nakładem 
p .. racy ja innych ulic w nal1zeLl! mi~ście zo- z/lanf;j i renomowanej firmy M .. M,usz~at. w War­
stanie w roku b uskutecznioną' prOjekt bo- szawIe ul. Senatorska J\& 22. zajmującej Się od lat 

. t':' . 'h ł d od wielu specyjalnie handlem herbatv. wiem o rzymaj. JUZ u wyzszyc waz - -
powiednią. sankcyję. Roboty te mają. kos:/!- Kronika Rolnicza. 
t(lwaĆ kasę miejskI) 2228 r. 25 k. 

- Z C~~stochowy. (Kor. Tyg.) 
Wkrótce zostaną tu odrestaurowane dwa 
zabudowania. Straży Ogniowej Och., której 
skład dotychczasowy, stosownie do wyma­
gań obecnych, będzie znacznie powiększony. 
Na cel powyższy kasa miejska. będzie 
zmuszoną wydatkować 784 r. 93 k., gdyż 
zezwolenie na to już miało nadejść. 

- Z Brzezin. Ustawa stowarzysze­
nia spożywczego, które posta.nowiliśmy tu 
za wiązać- o czem " Tydzień" w właści­
wym czasie donosił - została juź zatwier­
dzona przez ministeryjum spraw wewnę­
trznych. Stowarzyszonymi mają być prltwo 
tutej8i~urzędnicy wszystkich biur rządowych. 
Chętnych do wzięcia udziału jest bal'dzo 
wielt:, przeto mamy nadziej~, że poiyte­
czną. tę instytucyję uda się nam wkrótce 
wprowadzić w życie. 

- Wypadek. Pueszłej niedzieli, w 
pobliżu stacyi Gorzkowice, przejechany zo­
stał przez pociąg towarowy niejaki Józef 
Koperberg. ZakradŁ się on w Piotrkowie 
do wagonu, chcąc odbyć bezpłatną. podróż 
do Gorzkowic i w czasie jazdy pod stucyją 
Gorzkowice zeskoczył z wagonu, o który 
.zaczepiwszy sobie palto, stracił rów.nowa~ę 
i upadł pod koła., a te zgruchotały mu obie 
nogi do kolan. 

Catulle Mendez. 

Dzięki ogłoszeniu! 
Tłom. z fr. Harry. 

Ostatnie dwa tygodnie przed Nowym 
Rokiem-to Czas żniwa kupców i ... redakto­
rów, pora wymiany towaru i pieniędzy-pora 
ogłoszeń. Na czwartej stronnicy każdej ga­
zety znajdziesz wszys~ko: zdrowie, piękność 
tus zę, konie, zęby, powozy, domy do wy­
naj ęcia, fortepiany, ba! znajdziesz nawet ... 
szczęście. Dowo dem tego następująoe opo­
wiadanie, z którego dowiesz się, kochany 
czytelniku, jakim sposobem można oei~!!nąć 
szczyt marzeń, dzięki zręcznemu ogło­
szeniu. 

Kilka dni temu w jednej z gazet pa­
ryzkich ciekawi cz}'tali anons tej treści: 
.Człowiek mający lat 35, dobrze wychowa­
ny i bogaty, pragnie poślubić młodą pannę 
lub wdowę bogatą albo biedną, któraby mu 
przebaczyła jego brzydotę. Oferty proszę 
składać pod literami P. A. M. Paryż. Poste 
relitante." • 

Kilku podstarzałym wdOlVom p~n-
nom bez posa'gu, które ohciały zaSIę­
gnąć bliższych wiadomości, pan P. A. M. 

X Gouiec urzędowy ogłas7.a postanOlvienie 
o uformowaliiu komitetu statystycz'lego dla gnbernij 
Królestwa przy kancelaryi Generał - Gubernatora 
War'lzawskiego. Statystyka ta regestrowae będzie, 
pomiędzy inllemi, stau gospodarstwa wiejskiego i 
przemysłu rolniczego, a także i stosunki własności 
ziemskiej. 

X Rozszerzenie nauki gospodarstwa wiejskie­
go w seminaryjacil nauczycielskich i zreorgauizować 
się mającycu szkołach realnych stoi na porządku 
dziennym obecnej sesyi Rady Państwa. 

X Sprawozdanie komisyi do reformy poda­
tku gruntowego, udowadnia rzeczywiste przecią:ienie 
Większej własności Ziemskiej. Z powodu przesilenia 
ekonomicznego, niektór1;y właściciele płacą do 35" 
dochodu, gdy podług u~tawy ob-owiązującej, podatek 
gruntowny ma być tak unormowany, żeby ze wszy­
stkiemi opłatami wynosił 12~, a wyją:tkowo docho­
dzić może do 25, 

X lUlka słów przestrogi daje .Kur. War." 
(Nr. 83) tlltejszokrajowym przedsiębiors twom w y­
wozu mię3a. Zamibszcza on korespoudencyję ze źródła 
wiarogodnego, bo jakoby od pOlakÓW osia.dłycll w Pary­
żu, która to relacyja, stawione poprzednio świetne wio 
doki uaszym prodnktom na rynku francllzkim, czyni 
zbyt optymistyczndmi. 

X W Kaliszu, VI" czasie wyborów do Towa­
rzystwa Kredytowego Ziem~kiego odbędzie się dwu­
dniowy jarma.rk na inwentarze rolnicze żywe i mar­
twe. Data ściśle dotąd nieoznaczona, deklaracyje 
przyjmują się do 12 maja. 

X Komisy ja wystawy inwentarza po­
daje do wiadomości, że tegoroczna wystawa odbę­
dzie się na placu Ujazdowskim od dnia. 9 do 19 
czerwca. Deklaracyje, jak równieź i wdzelkie kore­
spondencyje dotyczące wystawy, przyjmuje kance­
laryja towarzystwa wyścigów konnych i wystawy 
(pała.c A.. hr. Potockiego, Krakowskie·Przedmieście 

X Z firmą Lilpop, Rau i Lowenstein, 
toczą się Układy o oświetlenie elektryczne pla.cll 
wystawy. Rzeczona firma za.mierza oświetlić plac je­
dną lampą o sile stu tysięcy świec i 27 mniejszemi. 
Z proponowanych środków ożywienia wystawy, przy­
jęto w zasadzie następujące: wyścigi włnścian, wy­
ścigi ' kuców, karuzel kostjnmowy, przej'lżdżki po 
wystawie tramwajem poruszany~ elektryczno~ci~, 
muzykę, chóry i t. p. (?) Ostateczne rozstrZygDlęcle 
kwestyi zabaw na wystawie, odłozono du następn.e­
g? posiedzenia, które odbę Izie się w przyszłym O'lIe­
SlaCU. 

X Na I,osiedzeniu Ceutralnego To­
w:~rzystwł\ Rolniczego Księztw,\ Poznańskie. 
go przewodniczył p. Zygmunt Szułdrzyński z Ln­
baszo Sprawozdanie przedstawia niewesoły stan go­
spodaratwa krajowego, skutkiem powszechnego prze­
silenia, dotykającego zarówno rolnictwo jak i prze­
mysł rolniczy. Referent-sekretarz Towarzystwa p. 
Tytus lIlalczewski przeczytał rozprawo;:: .Nasza wła­
snoŚĆ ziemska w stosunku do obecnego położenia 
społecznego i ekonomicznego", w której połozył nacisk: 
na parcelacyę, jako sposób ulżenia obecnym ciężarom 
większej własności, stawiając przytem warunki, że 
ma być stopniową, częściową, aby nie zniszcz yła 
gospodarstwa folwarcznego. Przytem wym a.ga orga­
nizacyi instytutu parcelacyjnego i odpowiedniego kre­
dytu, najlepiej na sposób spółek R"\jfajsena. System 
dzierżawny lub kolonizacyjny, podług okoliczności 
mogą być stosowne. Sprawozd awca. wyraził uadzie­
ję polepMzenia losu własności ziemskiej w kraju. 
przez reformy celne i ustalenie pokoju enropejskiego. 

( .. Gazet. ROI;2.. 

I przesłał odwrotną pocztą odpowiedź lito- ludów dzikiob, które duszą dzieci zbyt 
grafowaną w formie okólnika. Była to w brzydkie? Montesquieu'go to oburza, a mnie 
kilkunastu wierszach streszczona historyja zachwyca. 
jego życia. "Kiedy byłem dzieckiem, bony patrzyły 

"Pierwszy raz-pisał on-ujrzałem świat na mnie z odrazą; przed gośćmi chowan() 
w lutym 1840 roku. Komedyję, która mnie na trzecie piętro; gdy inni jedli przy­
się życiem zowie, rozpocząłem w brudnej smaczki, ja dostawałem resztki. Służące 
oberży bretońskiej, podozas zaćmienia słoń- wymyślały niestworzone historyj e, za które 
ea. Był to wstęp godny całego życia mego, mnie bito. Oskarżenia spadały na mnie 
pełnego nieszczęść i przykrości. Zjawiłem gradem: poplamił kto ściany, wniesiono 
się, co prawda, najniespodziewaniej w świe- błoto do pokoju, rozdarto firankę lub dy­
cie. Matka moja była właśnie w drodze i wan, wszystkiemu ja byłem winien. 
zatl'zymać się dla mnie musiała w pierw- .Jak tylko podrol!lłem troszkę, powierzo­
Bzej napotkanej chacie. Ponieważ wszyscy no mnie opiece jakiejś stal'ej kobieciny, 
z tego powodu mieli ,viele kłopotu, przy- która mieszkała w sąsiedztwie i za bardzo 
jęto mnie dosyć kwaśno. Wiatr świszczał nędzą e wynagrodzenie cl}owała kilkoro dzie· 
dnia tego' przeraźliwie, burza obaliła mnó- ci. Zycie szkolne nie polepszy to mego lo­
litwo drzew i kilka łodzi rybackich zatonę- su. Nie byłem mniej pojętny, lub niezrę­
ło u brzegu. "Szkaradny czas" - mówiły czniejszy od innych, ale nieregularne moj!! ry­
między sobą stare kobiety. ay, dzi wny kształt nosa, długie ręce, były po-

7lTaki to czas los zeRłał mi na przywita- wodem, ż~ wyśmiewano mnie zawsze i wszę­
nie. Wyobraźcie sobie czaszkę nieforemną, dzie. Dzieci są często okl"Utne. Zdawałoby 
twarz o wystających kościach, jedne człon- lilię, że litość niema pl'Zy~tępu do tych małych 
ki ciała umieszczone za wysoko, inne za serc; to też męczyli mnie moi koledzy we 
nizko-dziwna anatomij al A jednak rada dnie i w nocy. 
Jekuska orzekła, że pomimo całej brzydo- II Tak doszedłem do lat szesnastu. Wtedy 
ty, posiadam wllzystkie organiczne warun ./umieszczono mnie u doktora T., który si~ 
ki życia. Tak więc żyć miałem na Bwoje podjął dokońozenia mej edukacyi. Doktór 
nieszczęście! T. zajmował \V Auteuil śliczny domek, z 

"Czemuż nie urodfiłem aię wśród tych I maleńkim ogródkiem. Zacny ten oztowiek 
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Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Cz~stochowa d. 27 maroa 1888 r 

Zycie prowincyjonallJe. - Średniowieczna zaśnie­
clziałość,-Fałszywy tOI) naszej "Lutni" ,-Braki w 
litraży. - Koncert "Lutni". - Deklamacyj" i wasz 

korespondent. 
Niewesołem jest życie na prowincyi! ... 

Oto słowa, które w ostatnich czasach zbyt 
może często dają się słyszeć z ust prze­
ciętnego mieszkańca partykularza. 

Niewesołem jest ono co prawda nietyl 
ko na prowincyi, ale i w stolioy, na co 
składa się bardzo wiele okoliozności; w 
Warszawie jednak, w tem ognisku umysło­
wego ruchu naszego kraju, mniej można 
się uskarżać na monotonność życia, niż u nas 
gdzie skazani na ciągłą pracę, ciągłą wal­
kę o byt, pozbawieni jesteśmy wszelk.ich 
rozrywek, a częstokroć nawet towarzystwa. 
Tu nikt o nikogo się nie troszczy, nie ępie-
8zy jeden dl'Ugiemu z poradą, z roz wese­
leniem; każdy żyje w swe m zacieśnionem 
kółku, zdala od drugiego. 

Czy w takich warunkach może być mo­
wa o pracy obywatelskiej, pracy podjętej 
w celu dobra powsz~chnego? .. Wszelkie za­
miary, projekty i usiłowania jednostki nie 
osiągają też żadnego rezultatu,-a tu trze· 
ba pracy ogólnej, trzeba aby każuy przy­
łożył cegiełką do tego gmachu, który 
zowie się "dobrem ogółu". 

Ah, gdzież są ci ludzie czynu, których 
tak dusza nasza łaknie? gdzie ich szukać? .. 
0, z pewnością nie WŚl'ód mieszkańców pro­
wincyi, która-jak się wyraża "Kol'. Plo­
cki"-"truje zawzięcie każdy objaw rozumu 
i światl'a. 

Biedna prowincyjo! kiedyż nareszcie prze­
staniesz by_ć siedliskiem obskurantyzmu, 
gniazdem zaśniedziałości i przcstarzałych 
przesądów? ... Kiedyż to nastąpi? 

Dowodem jedynym pewnego rodzaju ży­
wotności, Jest na prowincyi zakłlldanie sto· 
warzysJeń bądź to filantropijnych bądź ma­
jącyeh na celu rozrywkę swych członków • 
Pod tym względem możemy z dumą po­
wiedzieć, że nasza poczciwa Częstochowa 
stoi na wysokości swego zdania. Ozego to 
ona nie posiada? Towarzystwo wioślarskie 
mające w posiadaniu d wie dziurawe łodzie, 
straż ogniową ochotniczą o której niżej 
towarzystwo śpiewackie i t. d. i t. d, nie 
mówiąc już o tem, cn jeszcze może posia­
dać! Lecz i te instytucyj e mają odwro­
tną stronI} medalu. Dziś, kiedy o wlu·tości 
człowieka stanowi nie szlachectwo rodowe, 
ale szlachectwo duszy, czy właściwą jest 
rzeczą ograniczanie przyj ~ oia w poczet 
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członków jakiegoś towarzystwa i wyklu­
czanie np. rzemieślników? .. czy taktowną jest 
rzeczą od wracać r się z lekceważeniem od 
tych, którzy ciężką pracą zasłużyli raczej 
na szacunek i z których niejeden radby 
całą duszą uczeotniczyć we wszystkich pra­
cach społecznych? W historyi krótkiego, 
bo zaledw ie rocznego istnienia "Lutni" czę­
stochowskiej niepiękną zaiste kartę sta.· 
no Ni fakt, że, gdy w poczet członków za­
pisało się kilku rzemieślników, arystokra­
tyczni członkowie (nie wszyscy na pocie­
chę) postanowili z niej wystąpić. ~ie, sza­
nowni panowie, jeżeli pragniecie, ażeby 
towarzystwo \'I'asze rozwinęło się z cza­
sem, postawcie za zasadę równe prawo dla 
wszystkich-inaczej Ll6tnia nie może liczyć 
nu długi żywot. 

Co się tyozy naszej straży ogniowej, to 
także możnaby jej wiele zarzucić. Dlacze­
go składa się ona prawie li tylko z rzemie­
ślników i wyrobników?, dlaczego-nie mó­
wiq,c już o arystokracyi a raczej pseudo­
inteligencyi, któJ'a przecież musi czuwać 
po całych nocach nad zielonymi stolikami 
-straż nie posiada ani urzędników, ani 
kupców?.. Jest to zgoła niezrozumiałem 
dla mnie. 

Przechodzę do spraw bieżących. W o. 
statnim poście "Lutnia" dała dwa koncer­
ty: jeden niewiadomo w jakim celu, dru­
gi na biednych. Ten ostatni odbył się w 
niedzielę (25-go marca) przy zapelnionej 
śmietanką. ozęstochowskiego towa,r'zyatwa 
sali resursy. "Lutnia", jak zwykle, wyko­
nata z powodzeniem kilka melodyj ludo­
wych, neczy już znane z poprzednich kon­
certów, lecz pomimo to Ilhętnie słuohane. 
Oprócz "Lutni" udział w koncercie przy­
jęły amatorki, pannJ Jlld. K. i Hal. Kar. 
znana fort~pianistk", która wykonała na 
fortepijanie kil ka utwol'ÓW Swpena, 

Lecz great attmction koncertu była de­
klamacyj" panny Jau. K., któl'a z wdziękiem 
wypowiedziała w monologu Gawalewicza 
.. karna.wałowe niepowodzenia panny Wan­
dy". Burza oklasków zmusiła sz. amatol'k ę 
do zadeklamowania nad program kilku strof, 
w których jednak-nie śmiejcie się czytelni­
cy-również nadprogramowo wyraziła oba­
wę "wyśmiania jej deklamacyi" przez "pa­
nów siedzących przy lustrze" , Szczęśliwym 
czy nieizczęśliwym trafem, siedział tam ni. 
żej podpisany wasz sługa. Biedni ci kores­
pondenci! któż ich już nie prześladuje! "Pan 
jednak z pod lustra)) bynajmniej się nie 
gniewa za tę apostrofę do siebie i wyraża 
niniej szem życzenie, aby jaknaj prędzej czę-

zmienił mi życie w raj. Nic odstraszyła go · oszczędzać panu M. P. A. przykrości i nie­
moja brzydota i pokrzywione pulce, włosy doprowadzać go do zniechęcenia i rozpaczy. 
pokręcone jak u murzyna, nierówne zęby; Ja. mogłam przezwyciężyó swój wtręt, a.le 
obohodził się ze mną jak z ka~dym ozlo- mała moja. siostrzyczka, któ.'a dziś właśnie 
wiekiem. Bylem dumny i zachwycony tą przyjeżdża z pensyi jest wątła i cierpiąca; 
zmianą w mojem nieszcz~śliwem życiu. boimy si ę dla niej wrażeniu, jakieby mógł 

"Wieczol'em w niedzielę schodziło się wywołać widok pańskiej osobliwości. Wy­
zwykle kilka osób z sąsiedztwa do p. T; buczy ,,-ięc pan, że odmówimy sobie przy­
podawano chłodzące napoje i goście grali jemności bywania IV jego domu aż do czasu 
w karty. Mięuzy innymi, bywała tam pani wyzdrowienia mojej małej siostry ... 
Senechal, wdowa po zbogaconym kupcu RÓŻa Augustyna." 
lamp, ze swoją Q..órką, Różą Augustyną. "Zaledwo zdołałem powróoić do swego 
Ta ostatnia odważyła się nawet jednego pokoju ... 
wieczora tańczyć ze mną. Prawda, że bla- "Osobliwośćl"-więc ona mnie nazywała 
dla patrząc na mnie,rękajej drżała w mo- osobliwością! 
jej ręce. "Jest równie wzruszou jak ja"- "Spędziłem kilka dni w gorączce, aż wkrót. 
myślałem i byłem jej wdzięczny! Serce ce otrzymałem list, który nowy pl'zewrótspro­
mi napełniało rozkoszne uczucie, gdy wi- wadził w mojem życiu. List ten zwiastował 
działem ją l'umienią(\ą. się na mój widok. mi śmierć ojca, po któr'ym otnymałem w 
To też zaledwie skońozyła eię jedna nie. spadku ośmdziesiąt tysięcy franków rocz­
dziela, pragnąłem, aby nadeszła druga, trze- nego doohodu. 
cia i tak dalej i dalej. "Pożegnałem poczciwego doktora i jego 

Wreszcie postnnowiłemjuż napisać do me- rodzinę i nająłem maty hotel na przedmie­
g: ideału, a punią Senechal prosić uroczy- ściu Saint·Honore. 
ście o rękę jej oórki, gdy dnia jedne~o znaj- "Paryż jest ogniskiem, gdzie wszystko 
lazłem w oO'rodzie zwinięty świstek papie- ginie, gdzie pojedyńcze osobistośoi nikną. 
ru. Poznale"'m na nim pismo Auguatyny. Pocieszałem się więo, ~e tu przynajmniej 
.Kochany Doktorze - czytałem -zastoio- nie będę może najostalniejszym z ludzi' 
walam się do życzeń pana, o ile to było Zresztą z innego punktu widzenia zapatry­
w mej mocy. Rozumiem dobrze, że należy walem si·) teraz na swoją brzydotę. Wszak-

~tochowianie mogli znów powitać sz. ama­
torkę na esiradzie. 

N astępny koncert "Lutni (IV) proj ekto­
wanym jest w połowie ozerwca. Program 
ma być zupełnie nowy i obejmować rzeczy 
poważniejsze, a więc wymagaj ące dłuższe­
go czasu na opracowanie. W interesie roz­
woju tej instytucyi, żyozę j ej, aż eby po­
zbyła si~ swych arystokratycznych upo­
do~ań! na Ozem z pe.wnością daleko lepiej 
~!JdzJe ona sama J... ..arystokratyczny" 
Jej zarząd. Ten sam. 

Z sali sądowej. 
W ubiegłym tygodniu w tutejszym są" 

dzie okręgowym. przyszła ostatecznie pod 
rozpatrzenie, odłożona d wa miesiące temu 
spra wa urzędników drogi żelaznej warsz.~ 
wiedeńskiej. Sprawa ta przez całe trzy 
dni była sądzoną przy zapełnionej przez 
publiczność sali. 

Na ławie podsądnych zasiedli b. ekspe­
dytOr Myszkowa p. A. i pomocnik jego' p. 
D. Podług aktu oskarżenia. sprawa przedsta­
wia się jak następuie. Naozelnik kontroli to­
warów na D. Ż, W -W. p. Wachulski przez 
długi dosyć przeciąg czas u nie odbierał ra~ 
portów z ekspedycyi Myszkowa, w skutek 
czego 8 marca 1887 r. polecił kontrolerowi 
w Częstochowie p. Wichertowi zarządzić 
natychmiastową rewizyję na miejscu. Pra­
wie jednocześnie z odebraniem teO'o pole­
oe~ia, bo tego samego dnia, otr:ymał p. 
WIcbert telegram z Myszkowa od p. A. 
że ekspedycyj a się spaliła, i że wraz z nią 
spłonęły książki kanoelaryjne i inne doku­
menty. P. Wichert udawszy się natych­
miast na miej sce wypadku, skonstatował, 
że spalonym został jedynie stół w kancela­
ryi ekspedycyi, frachty na nieodebl'ane to­
wary i inne dokumenty; jednocześnie zau­
ważył deficyt w kasie ekspedycyi Ha sumę 
około 5,000 rs., które podŁug remanentu 
wpłynęły do kasy ekspedyoyi, lecz ani do 
książki nie były woil}gnięte, ani do głó­
wnej kasy do Warszawy nio były odesła­
ne. Spalony stół był ten, przy którym zwy­
kle się zaj mowa! k:anoelista p. Pieohowski, 
lecz wieczol'em w dzień pożaru zasiadł przy 
nim do praoy p. A. który z panem D. 
sam pozostał w kancelaryi, bowiem już 
o godzinie 6.ej polecił Piecuowskiemu 
pójść do domu, cboć zazwyczaj Piechow.ski. 
zaj m?wał się W kancelliryi do godziny 7 .ej. 
Pelmący dyżur na stacyi i stróż nocny,. 
spostrzegłszy około godz. 2 1/~_W nocy wy. 

że miałem bl'odę kwadratową i śpiczastq, 
jak Turenne, brodawkę jak Saint.Evremond, 
piegi przypominały Cycerona, ramiona wy­
sokie i płaskie Samuela Johnson'a; Hogarth 
miał nogę co najmniej tak kl'ZYWą jalt mo­
ja, a jeżeli byłem zezowaty, toż Maryja. 
l::ltuart miała ta.kże plamkę na oku, a po­
mimo tego zach wyoała wszystkicb, Lecz co 
mnie naj bardziej pocieszało, to zdanie, któ­
re wypow:iedział jeden wielki człowiek; że 
aby być zupełnie brzydkim, trzeba być sta­
rym. Ja zaś miałem dopiero lat dwadzieścia 
osiem! 

"Ze znajomości zawartych u doktora T. 
został mi jeden przyjaciel, poczciwy ehło. 
piec, nazwiskiem Bl·ianu de Saint Rieul, 
który do swoich sześciu tysięcy fl'anków 
rocznego dochodu dorzucał resztki spada­
jące z mego tltołu. Był to zresztą ntljlepszy 
człowiek pod słońcem; lecz niewiem czemu 
prze~naczenie sta.wiało go zawsze ną mojej 
drodze, ilekroć zaczynałem mieć nadzieję, 
że osiągnę cel moich marzeń. "Kochany P. 
A. M.-napisał on do mnie jednego dnia­
dziś wieczór przyjdź na ulicę C!łstiglio. 
ne M 17 bis, do pani de Be lange'. Jestto 
sławna piękność, uczona aż do zbytku; nad­
to rymuje sonety i elegij e, i wypowiada je 
nieźle, a nadew8zystko ... daje uczciwego 
szampana! Saint Ricu." 
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, 
dobywające się przez okno k:mcelaryi kłę- pedytora za led wie przez 8 miesięcy nic 
by dymu, u nie mając przy sobie klucza dziwnego, że się we wszystkiem wyrę­
od kancelaryj, wydania którego pod jakimś czaI panem D" któremu, jako rutynowa­
pozorem pan A, wyjątkowo tym ruzem nemu urzędnikowi, istotny stan kasy nie 
im odmówił, co tchu pobiegli zawiadomić mógł być niewiadomy; aam A. nawet po­
o tem pana A, i led wie zdołali do drzwi dług zeznania Ś rViadków przyznał się do 
zastukać, gdy pan A. ukazał im aię już 'lego, że wiedział o deficycie, lecz niezako­
pruwie ubrany i wraz z nimi pospie!!zył na munikował tego odnośnej władzy, przede­
miejsue wypadku, Kancelaryja była pełną wszystkiem dlatego, że niochciał być de­
dymu i ognia, po ugaszeniu którego okaz!!- nuncyjantem, a po wtóre obawiał się sto Bun­
ło aię, że spaloną została tylko górna część ków i wpływów A, 
stolu, nogi którego zupełnie ocalały; pod Dla zbadania itltotnego stanu rzeczy wy­
stołem zaś znalezione zostały resztki sdu- delegolVani zostali przez inspekllyję dróg; 
czonej lampy. Wzięty na indagacyję pan żelaznych w skutek pr()śby sędzi~go śled· 
A. objaśnił, że wyszedł ostatni z kancelaryi, czego pomocnik Nallzelnika Dr. Z. W-W­
w kilka minut po panu D. i więcej tego wie- pan Le~niewski i pom. Naczelnika Kontr()­
czora do kancelal'yi nie wracał; pomocnik li Dr. Z. Nadwiślańskiej p. Pawliński, któ­
jednak zawiadowcy p. Brajtkopf, twierdził, rzy po ośmiodni()wej pracy nad sprawdza­
że około godziny 10 1/, widział pana A. niem ekspedycyi na Stacyi M yszków, do­
idącego od strony ekspedycyi. szli do przekonania, że mll.lwersacyja do-

Rozpoczęto energiczne śledzt\vo, tak w C~O~7.ąc~ do sumy ra. 4450, kt')l'ej począ~­
celu wykrycia istotnych przyczyn pożaru kI, slę~aH czerlv~~ 188~ roku, zasadzał.a SIę 
jak i deficytu w kasie. Specyjalista technik ~łown.le n,a tem IZ pobIerane na staCyI z~. 
i chemik, po starannem zbadaniu miejsca hcze,ma Ule h~ty prze.syłane ~o ~asy ,gło: 
wypadku i śladów po nim pozostałycc. pl'zy- wncJ. ,Ekspel'cI, wywllloskowah, ze wtna l 

szedł we wnioskach swej ekspertyzy do odpowled~l~lnosć ca ł:, ,Bpada na ~. p.an 
stanowczego twierdzenia, opartego na nau- D .. zas Wtnlen o .tyle, ze Jako fachOWIec, WIe­
kowych i praktycznych danych, że pożar dZlat o defiCYCIe. 
powstał w szufladzie stolika i że nie mógł Na zasadzie powyższych dany~h Ant. i 
być następstwem eksplozyi nafty w lampie D. zO<ltali oddani pod sąd; piel'wszy za 
stojącej mi. stole, ani powstać od ognia przywłaszczenie sum kolejowych, druf!i, że 
działającego z pieca na stolik, bo piec był wiedząc o bezprawnych działaniach A. 
hermetycznie zamknięty -w końcu dodał, nie zakumunikował tego odnośnej władzy; 
że pożar był groźny i gdyby nie był za- nadto że obaj obawiając się rewizyi, w celu 
wczaSll spostrzeżony, niechybnie obróciłby ukrycia deficytu, uśilo wali podpalić Ekspe­
w perzynę całą ekspedycyję, a towarów w dycyję. 
ekspedvcyi było wtedy bardzo dużo. Co Dane pierwiastkowego śledztwa w całej 
zaś do książek, to ekspert oświadczył, że pełni zostały stwierdzClne przez śledztwo 
si., one spalić nie mogły przy tych warun- sądowe, ale z drugiej strony rzuciły nieco 
kach; db ich spalenia trzeba było silnego odmienne świaŁto na osoby podsądnych.­
długotrwałego płomienia; pouiewa:.": zaś ksią· Stosunek pomiędzy A. i D. jakkolwiek 
żek w kancelaryi nie znaleziono, ztąd przy- pozornie pI'zyjazny, w gruncie jednak rze­
puszczanie, ie zostały UKryte, aby uniemo- czy był bardzo naciągany i innym też być 
żebnić dochodzenie istotnego stanu kasy, co nie mógł. 'Pan D. był wykfalikowanym i 
w razie spalenia się towarów l'zeczywiście dzielnym urzędnikiem, który z godnością 
by miało miejsce. Któż bowiem w tern przez lat ośiem piastował urząd pomocnika 
wszystkiem mógł być zainteresowany, jeżeli Ekspedytora, zaślkiedy po opróżnieniu posauy 
przedewszystkiem nie ekspedytor odpowie- Ekspedyt(}ra, zrodziła się w nim nadzieja, 
ozialny za wszelki niedobór w kasie, a n!!'- iż nikt inny prócz niego wakującego urzę­
stępnie pomocnik jego? du nie otrzyma, zjawia się ku ogólnemu 

Piechowski który pracował w jednym po- zdziwieniu z nominacYH na Ekspedytora 
koju z A. i D. zaświadczył, źe za- Aut. człowiek, który od dwóch lat dopie­
uważyt lUZ dawniej mięczy nimi jakieś ro zajmował się na kolei w innej zupełnie 
szepty i sekrety i że zawsze w takich gałęzi, bo w kontroli należy- a. widzieć 
Wypadkach, choĆ niepotrzebnie, pou ja- że dla. otrzymania na Dr. Zel. posady Eks­
kimś pretekstem, A. gdzieś go wysyłał. pedytora wymaganą jest dziesięcioletnia co 
Dla pana A _ służba w ekspedycyi by- najmniej sumienna i umiejętna praca na 
la żupełnie obca, bo piastował urząd eks- stanowisku pomocnika. Gdy wobec tego 

"o godzinie 9 -tej wieczorem kazałem za- dodawała-dzi~ i ona mnie opuszcza! 
prządz do powozu i popl'zedzony bukie- "Gryzetki i wielkie panie, dewotki i ko­
tem za 25 luidorów, ukazałem się na salo- biety z pół światka-wszystkie odwl'acają 
nach pani de Bilange. ' się odemnie ze wstrętem. 

"Co za głos! ileż nieopisanego wdzięku "Chciałem się poświęcić życiu publiczne-
lOieściło się \V tej kobiecie! .. Za chwilę by- mu i w tym celu poczyniłem stal'ania, aby 
łem rozkochany do szaleństwa. mieszkańcy okręgu, w którym znajdują SH~ 
"Odtąd powracałem tam codziennie-oua moje dobra, wybrali mnie l'adcą jeneralnym. 

była dla mnie wszystkiem! .. Ludziłem się Lecz i tu lOB mnie ściga nieubłaganie-bo 
że perły i dyjamenty zakrywają jej oczom wszystkie kobiety są mi przeciwne! 
częŚĆ mojej brzydoty ... Byłem tak szczęśli- ,,1 wierzyć tu luc!2.·om, którzy mówią, 
wyro, gdy lokaj odpowiadał wszystkim "pa- że pieniądze, to podstawa szczęścia?. Czyż 
ni nie przyjm1ije" wtedy, gdy pani była zemną .•. między temi, które będą czytać smutną spo-
"Był to raj i jeuen długi zach wy t i do- wiedź mojego życia, nie znajdzie się żadna 

prawdy zdziwiłem się niesłychanie, gdy pa- litościwa dusza? .. " 
ni Bilange poprosiła mnie jednego dnia, • 
abym kazał oulać 8\yoją gtowę.-W jakim 
celu?-zapytałem.-Proszę pana o to bar­
dzo, odrzekła, potrzebna mi jest pańska 
głowa.-Ależ na co?- Do mojego zbioru.­
Pani, to ±artl .. -Kocham poezyję, odpowie­
działa z zimną krwią, ale z prawdziwym 
zapałem oddaje się także frenologii. I za· 
prowadzita mnie do !!ąsiedniego pokoju, 
gdzie ujnałem sześć pułek zapełnionych 
odlewami głów nieforemnych, o najdziwniej­
szych kształtach. 

. "Porwałem za kapelusz i pędem zbie­
głem ze wschodów. Od tej chwili upłynę­
ło pi~ć lat. Dotąd jedynie nadzieja sir mi 

Przez kilka dni z rzędu czytano to sa­
mo ogłoszenie: "Człowiek mający 35 lat, 
dobrze wychowany i bogaty, pragnie po­
ślubić pannę lub młodą wdowę, ubogą lub 
bogatą, któraby mu przebaczyła jego brzy­
dotę. n 

Po jakimś czasie ogłoszenie znikło. 
Byłem ciekawy rozwiązania tej historyi 

i oto, 60 mi powiedział z dumą jeden urzę­
unik z agentury ()g~oszeń: 

Panie! pan P. A. M. poślubił ośmnastoletnią 
dziewczyuę, piękną, jak anioł! .. On ją ubó­
stwia, ona kooha go także, gdyż jest ... nic­
widomą. 

Ant. jako niepospolity samochw"t, poozął 
opowiadać o swoh~h stosunkach i ,majomo­
śoi,nicdziwnego. żezaczętosi~ krzątać około 
niego. i niejeden, upośledzony oczekiwał odeń 
zbawienia. Pan A. też woiąż obiecywał 
wszystkim złote gÓI'y, oświadozając, że saru 
nie zamierza dtu~o gościć w Myszkowie 
gdyż włllściwego pola dla siebie tam nie 
widzi. Wezwaui 8wiadkowie, zajmujący 
bardzo wybitne stanowiska w hierarchii 
kolejowej, jak również luozie postronni 
mający tylko styczność z E kspedycyją w 
Myszkowie, jednozg()dnie zaakcentowali u­
czciwość i godiwość Dobr. V'I niezbyt do 
brem świetle malująe A. 

NajciekawlJzą część "prawy stanowiły roz­
pr!S wy sądowe, które nastąpiły dopiero trze­
ciego dnia t. j. w niedzielę. Prokuratol' 
w swych wnioskach uznając winę Ant, w 
całej rozciągłości, żądał na niego kary nie­
tylko za r()ztrwon ienie, lecz przedewszyst­
kiem za usiło wanie podpalenia; co zaś do 
D., wykluczając winę tegoż odnośnię 
podpalenia, żądaŁ skazauia go za współ­
udział w nadużyciach A. 

Z kolei zabrał głos obrońca A., ad wokat 
przys. p. Michał Kohn., któl'ego półturago­
dzinna blizko pl'zemowa zasługuje na zazna­
czenie. Jeżeli, bowiem kto po wysłu­
chaniu świadków, bieg-łych i wreszcie oskar­
żenia Prokuratora, nie mógł zdać sobie 
sprawy z tego, czy Ant. podpalił kancela­
ryję ekspedycyi, lub nie-to po wysłucha­
niu obrony p. Kohna mimo woli doszedł 
do staaowczego przekonania o zupełnej nie­
winnośei Ant. co do imputowanego mu za.­
rzutu podpalenia; silna bowiem i umiejęt­
na argumentacyja p. Kohna przekona. ła 
wszystkich, że to, co zda wało się być do­
winującą posdaką przeciwko Ant., było ni­
czem więcej jak zrz?!dzeniem wypadku, nic 
nie maj ącego wólpól nego z faktem pożaru 
Ekspedycyi. Co zaś do roztl'wonieni!4 Bum 
kasowych, to wobec stwierdzonego faktu 
braku pieniędzy w kasie. obl'ońca usitował 
sprowadzić odpowiedzialn()ść Ant. do mini­
mum, tłomacząc wszystko je~o niedb'llatwem 
i nieznajomością włożonych na niego 
obowiązków; w końcu prosił sąd o zła­
godzenie kary. Obrońca pana D. przy­
były z Warszawy adw. przys. p. Likiert u­
ważając za zbyteczne bronić podsądnego 
przed zarzutem podpalenia, wyrażał zdzi­
wienie, że D. pociągni~ty został do od­
powiedzialności, gdyż jego zdaniem cała 
odpowiedzialnośĆ:! ciązy na ekspedytorze. 
Pan D. zaś swą długoletnią uczciwą pracą 
z'lstużył na najlepszą opiniję. 

Sąd, udawszy się na naradę, po trzy­
godzinnych blizko deb atach wydał wyrok, 
skazujący Ant. za roztnvonienie sum ko­
lejowych z :!ort. 1681 kod. kar., po pozba­
lVieniu wszystkich szczególnych praw sta­
nu i przywilejów, na oddanie do rot are­
sztanckich na rok jeden; Dobr. zaś za nie­
zakomunikowanie w swoim czusie o nadu­
życiach z art. 126 kod. kar. na areszt przy 
więzieniu przez 2 tygodnie. Co się tyczy 
zarzutu podpalenia, obadwaj podsą.dni dla 
braku dowodów zostali uniewinnieni. Wy­
rok zrobił dobre wrażenie nietylko na pod­
sądnych, lecz i na licznie zebranej publi-
czności. A. Z. 

Tanie wydawniutwa ludowe. 
X. VII_ 

43. .,Rozmowy nauozyciela z gospoda?'zami 
o powinnościach rodzwów" napisał M. Mali­
nowski (nakład Redakcyi "Zorzy") War­
szawa 1888 r. str. 94. J estto niematej war­
tości traktat wychowawczy, składający się 
z kilku rozdziałów, a raczej pogadanek. 
prowadzonych metodą sokratyczną: gospo­
darze pobudzeni do myślenia mą(lremi 
wskazówkami, przykładami i porównaniami 
przez nauczYlliela, sami wyciągają wnioski 
z je!o{o słów, tchnących rzetelną, szczerą a 
mądrą miłości Ił bliźniego. 
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W pogadance pierwszej p. M. naucza iż ro­
dzice winnijak najweześniej wszczepiać w 
dziecko cztery cnoty: 1) prawdziwy rozsądek 
2) umiarkowanie w jedzeniu. piciu i t. d. 3) 
siłę woli do dobrego 4) spraw edliwość. 
Objaśnia I zaraz w tej pogadance1, co na­
leży rozumieć przez rozsądek . .,J eżeli je­
Ilteś bardzo głodny, a pozwolą ci wziąć albo 
chleb, albo cuki.er, to cóż W y bierzesz?., 
Odpowiedź łatwa. Chłopiec wie z doświad. 
czenia, że cukrem, chociaż jest smaczniejszy 
-od chleba trudno gb'>d zas!,okoić, więc jeśli 
b~dzie nim powodował nie smak, lecz ro­
zum, wybierze chleb. "Mutka dała chlo­
pcom po parę ~roszy,żeby sobie kupili, co 

TYDZIEN 

jest piękny a styl potoczysty i gŁadki; zda­
rzają się jednak zwroty niemile rażłce ucho 
np. "Młodzieniec taki, jak różnie bywa, 
trafia się w ,.ozmait~ towarzystwa (str. 88) 
lub "gdy więc dorośnie, nie będzie w mo­
żności innym" (str. 92).-Fonny "pomyślij­
my" (72) "boje6 się" (76), a nad to częste 
używanie przyp. 2-gi (go) rtl\miast 4-go (je) 
w rodzaju nijakim do błędów gramatycz-
nych zaliczyć należy. J. L. 

Piotrków. 
Szkic statystyczno-bistoryczny 

na podstawie prac źródłowych 
opracowała E. D. 

im się podoba. Jeuen kupił picrników, któ- dok. z 12:33 r. Petrcov, 1241 Fotrcow, 
re zaraz zjadł; dl'Ugikupił książkę z obraz- 291 Petrkovia,Piotrków, w języku urzęd. ",Pc­
karni i papieru do pisania." Drugi wię trokow,"miaato guber. i powiatowe, nad rze­
był rozsądniejszy bo zrOLUmiał, że z p ką Strawą (dopływ Luciąży, dopł. Pilicy), 
pierków korzyść błahai krótkotrwała, z pod 37°3' dłg. a 51 ° 4' szer. g., śród bez­
książki - większa i trwalsza. leśnej wyżyny, wznies. 654.5 stóp npm. a 

Pogadanka druga o w~zczepianiu um r: 45·5 stóp nad poziom Strawy. Piotrków za­
kowunia. "Umiarkowama w spoczyn u l budowany po obu stronach linii drogi że­
śnie powinniśmy się uczyć od wielu z ie- laznej warsz. wied., której stacyja odl. 152 
rząt i roba~z~ów .różn,y~h.". Autor wo~óle w. od st. Granica, 1:36 \v. od Warilzal'ł'y, 
dośó szczęśhwle l umH~JętnIe zwraca. oczy i 49 w. od Ł.ouzi. Na wschód od linii dl'O­
łudzi ciemnych na. rzeczy, które widzą, ' ale gi żel. rozsiadło się miasto właści we; na 
z których sprawy sobie zdać nie umillją. za.3hód dopiero od lat kilkunastu rozwijać 

Widzimy to i w trzeciej pogadance "o się l>\\częło przedmieście. Gleba okolic Piotl'. 
kształceniu poczucia apra wiedli wości". "Gdy- kow \lo jest gliniasto-piasaczysta, po wierz­
by dziecko wiedziało, że rozgrzebawszy chni~ falowata. Przy kopaniu fundamentów 
mrowisko kijem, psuje biednym stworzeniom natrafia się na wyraźne ślady znacznie 
rozmllite przejścia, sienie, korytarze, izby niższeO'o dawniej poziomu miasta; na. pół­
i inne wygo<1y, któl'e mrówki bf}dą muaia- tora ł~kcia pod brukiem dzisiejszym znaj­
ły później naprawiać, możeby nie zrobiło dują bruk dawny, na łokieć znowu pod nim 
im tej szkouy, boć i to też są stwOI'zenia drogę faszyną nawożoną. Strawa pl'zepływa 
boże." przez miasto w pó~nocno-wschodniej jego 

Tąż samą dro;rą w czwartej pogadance stronie, zaś Strawka (dopływ Strawy) prze-
p. M. wszczepia bogobojność, W przyrodzie pływa południową sb·onE). Obszar miasta wy­
szukać winniśmy dowodów wielkości i do- nOlli 328 mr., z czego na ogrody i sady 
broci Boga i dlatego radzi rozejrzeć się wypada 120 mr. Pod budowlami znajduje 
bliżej w jego tworach po całym świecie. się 98 mr.; gruntów orno jest 34 mr., łąk 
Autor nie pomija żadnej sposobności, aby 20 mr., reszt~ przypada na pastwiska, wo­
zaznaczyć, że do wychowania dziatek po- dy, kanały, ulice. W trójkącie utworzonym 
trzebną jest wiedza, a tej z książek i od przez linij ę ?rogi żelaznej or.az k~ryt~ ~~ł'a­
mądrych ludzi nabyć można. wy i StrawkI strona zachodma naJwyzeJ Jest 

W piątej pogadance autol' słusznie twier- wzniesioną, zdrową i dobrze zabudo\vaną. W 
dzi, że wolę w dziecku kształcić naleźy, blizkości podstawy tego trójkąta, t. j. drogi 
przyzwyczajając je do spelniania dobrych żelaznej, koncentrują się instytucyj e rządo­
~zynów. "bo dobra moralność przechodzi we; w okolicy wierzchołka trójkąta m.ieści się 
w nawyknienie, owo zaś nawyknienie wy- stara, ciasna częśó miasta, przeważme przez 
robiło dobry charakter, czyli wolę czynie- ludność starozakonną zamieszkała i tu skupił 
nia i postępowania dobrze." się ruch handlowy. Dzielnica południowa 

W pogndance szóstej. o karach, autor (Krakowskie Przedmieście), pobudowana na 
naucza, że kara nie powmna być "sztucz- dawnych błotach i moczarach, złożona prze­
ną, pnez rodzica wymyśloną tylko, ale ważnie z domków drewnianych, jest siedzibą 
taką, na jaką ono zasłużyło i niech je u- mieszczan rolników. Południowo-wi!chodni~ 

5 
z których 6 brukowanych, 45 nlic, takte 
po większej części brukowanych z chodni­
kami przeważnie usfultowemi, 3 II, wiorsty 
szosy miejskiej, d wa publiczne ogrody i 
i dość znaczna liczba prywatnych, w któ­
rych około 11,000 drze,v owocowych. 
Zamiejskich przechadzek brak zupełny. 
Miasto oświetla 190 latarń naftowych. O. 
prócz 20 stawków i sadzawek, znajuuje się 
tu 19 miejskich i około 300 prywatnych 
studzien. Z miasta roz;,hodzą się cztery 
drogi bite: do Bełchatowa, Lodzi, Toma­
szowa i Kielc. Ta ostatnia do niedawna 
bardzo ożywiona, podupadła znacznie z 
powodu otwarcia drogi żel. iwaugrodzko­
dąbl·owskiej. 

Nieruchomości znajdowało się w Piotrko­
wie \V 1882 r.564, w czem budowli mieszka­
nych 962. W ciągu U lat od pierwszego spisu 
(1871) przyrost tych ostatnich wyniósŁ 40%, 
W ogólnej tej liczbie budowli mieszkalnych 
przypada murowanych 47%, drewnianych 
53°;0, parterowych 63°io, jedno i dwupiętro­
wych 37%, tl'zypiętl'owe są tylko dwa domy 
pl'zyczem jedna trzecia budynków pokryta 
jest dotąd gontem i słomą. Budowli niemie­
!lzkalnych znajdowało się 1051. Ogółem 2013 
budynków; między temi 39% murowanych. 
(Od ld82 do 18d6 przybyło numeró\Y nie­
I'uehomości 29). Wartośó wazYlItkich bu­
dowli w P. podług taksy skarbowej z r. 
1886 wynosi 4,123.716 n.; dochÓ!l brutto 
s takowych wyniósł w tyllłże roku 403,341 
rs. Budynki drewniane znajdują !li~ wy­
łącanie na przedmieściach; we wlaśui W6Ul 

mieście wyjłtkowo iię tylko spotykajIł. 
(d. C. n.) 

- Duia 20 na 21 b. m. o godziuie ~.ej 
po pótnocy, wynikł pori:ar w domu moim, 
w Nowo-Radomsku który przy energicz­
nej obronie straży ogniowej ochotniczej, 
wkrótce ugaszonym został, powodując małe 
stosunkowo straty, gdyż dach tylko uległ 
żniszczeniu. Rezultat tak pocieszający za­
wdzięczam p. Naczelnikowi straży Biedrzyc. 
kiemu, jak również p. p. Mikulskiemu 
Kwapiszewskiemu i Grajnertowi, topornikom 
oddziału l-go. Za co niniejszym sldndam im 
serdeczne podziękowanie. 

Franciszek Eilipowicz. 

Któryby z pp. wŁaścicieli tutejszych po­
seayj potl-zebowaŁ Bządcy domu-ze­
chce zO'toslć się osobiśoie lub piśmi eunie­
do Rady zal'z!!du 1'0warzy::!twa Dobroczyn' 
ności w Piotrkolvie. (2-2) 

karzą skutki samego występku, czyli kara częŚ? mialita zajmujo ~ielka ~ieś, dZielniCa./ Licytacyje W obrębie gubernii. 
naturalna." zaulleszkana wyłączDle prawie przez naJ- __ , ' 

Ze względu na wielkI) wartość pedago- uboższą rzemieślniczo - rolniczą ludność. - W dniu 22 marea (3 kWlet.) na rynku .m. PlO-
d 'b . 'd' S bk " . . d' . . trkowa na sprzedaz mebli, fnter, zboża, koni, bydła giczną tego dziełka, ra Zł yśmy Je WI Zleć zy o rOZWIJające SIę prze mlescłe nu za- 'b k' otakso\vaoych na 1'9 681 

. ó I hód d '. 'l . d ń . k wozu I rycz I, ' • nietylko w rękach wieśDlak w, a e szczere c rogI ze. :varsz.-wle. ~., za[~l1esz a- _ 20 ClltlrWCa (2 lipca) w sąd~ie ~jazdowym. ~~go 
życzymy autorowi jak najsz6rsze~0 rozpow- ne przez urzędmków koleI l ludnosć koto okręgll w Piotrkowie na ~vrze~a,z 1IIeruch~mo9cl w 
szechnienia "Rozmów." SI) w nich i dro- tejże pracującą, zarówno jak prawie pusta m. Łodzi położonych a mU\nOWlCle: pr~y ulicy, Wol­
bne usterki: porównania nie zawsze są dotąd południowo·wschodnia, granicz~ea ze borskiel~ PNOd NI 2.2~ ,~.d. ~lupmO~l~O::~J' 2po~~OOiil ~;~'J 

d . l' '6' d t rogu u le IlWOmleJs ... leJ trane np. f niejal5nem jest w roz- Zła e I5t~c.YJą t?wurową .. częs mIasta, p~ze s a- 296 od sumy rs. 60,000. . 
siódmym porównanie roli ojca jako wy- WlalI) mleJscowo8CI zdrowe, w kierunku _ 21 czerwca (3 lipca) w tym ze s~dzle zjazd?­
~howawcy, do roli dzierżawcy ziemi, których rozwijać si~ powinno miasto na wym na sprzed.aż nieruchomoBci w m. TomaszowIo 
której matka jest właścicielką. Język: p. M. przyszłość. W Piotrk. znajduje siq 9 placów, pod ~ 31 połozonej, od sumy rs. 11,000. 

o Ł o s z E I 

L b· ż' l W" Dobrach Suchcyce po-

do ,i,wo, ,?,,~~ ,~ .. ~ .""ho. Trzy pokoje i kuchnia ::r..':;~~;~!~7k~ 
dawniej wany w stodole, jest na sprzedaż Do wynajęcia zaraz, za. przystępną ce- Primas czystej krwi a.ngielskiej 

'W. Garztecki wtJzęstochowie we wsi Strzemeszn,!, stacyja nę. Wiadomość u W,ej Ma.kowskiej urodzony w dobrach Grudzyny, z mat-
Bsit:gl1rnia Katolicka ~:mca~!::a~i~s~,;::, __ ;~~~s~e .!?~Zi~~ domJeża, ulica "Słowiańska." (3-3) ki "Primaski" i oj cs. wFlibustiera', ze 
tJ t k -. - _______________ sta~a hrabiego Renarda-za opłatę Rs. 
~y elnia siązek polsk~ch I fran- i kupno dopełnić będzie można d. 20 . ł 

enzklch. Prenumerata pIsm, gazet b. m. na jarmarku w Rawie przed han- l k+ 10 i na stajnię RB. 1 l "Higda "o-
~ wsz~lkich wy:dawnictw tak krajo.wych dlem W-go Dulewskiego,-lub każdego 1udwik Kote S I gier pół krwi Arab dobrze Zbudowany 
Jako l zagramczuych. MaterYJały czasu załaszajac sie podług adresu pochodzący ze stada Wąsowicza - Zą 
piśmienne i rysunkowe. Bilety wizy- ., - - (3-3) d k . ł opłata Rs. 3. i Rs. 1 na stajnie. (3-~) 
towe, rejestra gospodarcze i drn- Pom. a wo ata przyslęg ego. . -
ki dla wszystkich władz gotowe i na 6 PAR, Otworzył Kancelaryję W nlieście ..... Do dzisiejszego numeru 
zamówienie, dostarcza w jak najkrót- B d ,_. " a do dołącza się - .. rkus~ 7 powieści 
szym czasie. Panom geometrom poleca Wołów roboczych miejscowego ę Zl~ll~ I prz~JmuJe spr wy 1a7 l~': ..-?i ,,f 
znaczny zapas Rejestrqw Pomia- chowu do sprzeda.nia w Wyknie w8zystkleh lUataucy! sądowywch. p.t. Lwiew n."", "..: nowaJcy 
rowycb. (7-7) Stacyj a kolei Baby lub Rokiciny (10-6) z rosyjskiego, IV przekładzie W.Z. 

M. L I P S K A 



4 ' TYDZIEN 

~awiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowaniu 

NA. TłJBA.:LNT(}H 

WIN KRYMSKICH KAUKAZKICH 
urządził !:tutaj w magazynie 

p. 1. UDWlKA FRENR1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampfa 

GŁÓWN1\ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyżi'zenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają. t. j. butelka 
wy tra wnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

""VVina nasze są. 
pOl'ęcżamy za trwatość takowych. 

Z 

i wyżej. 

analizOVirane przez Urząd Lekarski i przytflID 
(20-20) 

Towarzystwo Ubezpieczeń "Rosy ja" . 
Zal'ząd ma 2aBZCI.yt podać do wiadomoścI powszellhnlJj, że na zasadzie NAJWYŻEJ 

zatwierdzonej Ustawy i przepisów zatwierdzonych d. 20-go lipca 1887 r. przez p. Mini­
s~ra Spraw Wewnętrznych, Towarzystwo .Rosyja" wprowa dziło obecnie do zakresu 
swych operacyj 

UBEZPIECZENIA 
od nies:z:c:z:ęśliwych wypadków 

Przez nowy ten rodzaj ubez pieczeń Towarzystwo "Rosy jan poręcza w ui.eszczęśliwyeh 
wypadkach, jakim ulBdz może oeoba ub ezpieczona w czasie podrózy. WyCie­
czek, SI)aCerÓw, nn polowanh\ch lub przy konnej jeździe, na 
wodZIe na lodzie, przy pożar~ch, ..,ksplozyjach i t. p., wogóle 
wf!izędzie, zarÓwno w (łomu jak i po za. domem. 

1. W razie śmierci ubezpieczonego -- wypłatę l.alJitałn spadkobiercom 
lub osobie wskazanej. 

2. W razie kalectwa lub nie~dolnoś ei do pracy na całe życie-wypłatę dochodu 
doźywotniego (renty) osobie ubezpieczonej . 

3. 'W razie ~zasowej niezdoiuości ubezpiBC7.iOnego do pracy - wynagrodzenie 
dzienne n;\ kllra.cyję i odszkodowanit> zarobku. 

Oprócz asekurowania osól! poje .lyńczych, Towarzystwo .Rosyja" Z1ł wiera również 
zbiorowe (kQlIektywne) ubezpieczenia pracowników i robotników 
w fabrykat·.h, zakładach pszemysłowych, przy budowlach. ko­
)t>ja " h żelaznych i t. p. od nieszczęśliwych wYl>adków, mogących spotkać ich 
pl ,-y wykonywaniu obowi ązków swego zawodu. 

Ubezpi <czenia przyjmllją i wszelkiego rodzaju wyjaśni enia udzielają się VI biurze 
Zarz~rlu w St. Pet~ rs b111'gu (Wielka Morska Nr. 13), w \"arszu\ł'skiej Jene· 
rnJnej Rel)rezelltacyi w '''nrszawie (Marszałko wska Nr. 144) oraz u A.­
geutów Towarzyf\twa. 

Broszury o ubez!.ieczeniach od nieszc zęśliwych wypadków, wydają się i wy-
syłają na każde żądanie bez}Jłatnie. (R. i F r. Nr. 2041.) (3-3 ) 

)i! 14 

BYŁY STUDENT 
wydzi alu fizyko-matematyczneg., po­
szukuje lekcyj lub korepe­
tycyi. Do gruntowej znajomości prze­
dmiotów, programem gimuazyjalnym 
objętych, łąezy teoretyczną znajomość 
języków nowożytnych i ośmio­
letpią praktykę nauczycielską. Łaskawe 
oferty uprasza składać w Reda.kcyi 
• Tygoduia" pod litelami: ltl. P. M. 

(4-3) 

D-.... -+-lyl-.-+-~ 

I Dla kaszlącyr.h i osłabionych I + .N.l.GRODZONE + 
I 

na Warszawskiej Wystawie Hygie- I 
nicznej , listem pochwalnym, oraz + medalem no- dziale farmacyl, hy- + 
gieny i pielęgnowania chorych. I I na Wystawie Krakowskiej, analizo-

J. wane, uznane i konceRyjonowane + 
T EKSTReA:~di ~~~I~ELKI I 
• MIODOWO-ZIOŁOWU-SŁC- + 
li DO WE • + FabJ'yki "LELIWA" + 
I W Warszawie ul. Zgoda N! 6. I + Sprzedaż w aptelrach i składach + 
I apteczuych w Warszawie, Króle- I 

stwie i Cesarstwie. 50" tańsze i pe-
ł \Vniejsze od zagranicznych. + 
I w "PETROKOWIE" głó~na I 

sprzedaż w składzie Apt. W-go Zar-+ skicgo. Flaszka ekstraktu kop. 75. + 
I 

paczka karmelków kop. 15. I 
(R. i Fr. NI 8987.) (40-24) 

a-... - .... -lyl-.. -+-JII 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

M 

Skład Węgli 

Włoazimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksalldryjskiej) 

Oen!J 
Korzec węg li kamiennych 

grllbych NO (t. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych ro a skrzynie 10 
korcowe zam knięte (przez 
Magi strat Warszawski 
ostemplowane) . . • . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pl1dy) • 30 k. · 
Korzec węgli drzewnych . 1 rl'. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w k08zach półkorco lVyeh 
wagi 130 O. (13-6) 

HISTORYJA 
Literatury Polskiej 

Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Szanowną publiczność ze z dniem dzi­
s:ejszym 

objąłem ogród W- go Popow-
skiego 

Tanie Zbiorowe "-/ydanie 

Powieści Hist orycznyc h 
n a tle dziejów narodu skreślona przez 

Maryjaua Dllbieckicgo 
"ychodzi zeszytami objętości pięr.in a r­
kuszy wielki .. go formatui ca!o~ć skła ­
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy­
tów. Cena każdego 50 kop_ z przesyłką 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt IV 

(2-2) 

Wizerunki 

Książąt i Królów 
POLSKICH 

przez J. l. Krabllewskiel!'o z 39 rycina­
mi PiIJati'eg(" oraz inicyjałami Cz. Jan­
kowskiego. C~na sześciu zeszytów rs. 5, 

Wspaniałego tego "'"ydawnietwa księ· 
garni "Gebethllel'3 i Wolffa" mającego 
wyj~ć w 6·ciu zcszyt'lch - wyl!lzedł 
już zeszyt UJ. (3-2.) 

J • I. KRASZEWSKIEGO' przy rogu Alei i f!przedawać w nim 
będę : KWIATY wiosen ue donicz­
kowe jak: By:łcyuty, krokusy 
le\ł'kouije, laki i i. p. NOWA-
LIJE jako to: l"Zodkiewkę, kope- przedstawiającyeh W formie powieściowej 
rek , '!izczypiorek. sałatę i t. p. 

Ogl'ódjest równiez zaopatrzony w do - Dzieje od IX do połowy XVIII wieku 
ból' .FLANCÓW i NASION w najle- • _ . 
pszych gatunkach. Przyjmuję ZAMÓ- Wyszedł z druku tom III-CI l zaWIera 
W1ENIA na bukiet" wieńce, P . ŚĆ • • 
dekoracyje i URZĄDZENIA OGRÓ · oWle osnutą na tle hlstorycznem IX Wieku pod tytułem: 
DÓW. Wszystko to ~o cenach umiar-
kowan~eh sprzedając, będę się .starał . za- STA L:::l 1\ B A S' -,(,-
dowo)D1ć wymagan a Szanowne] Pubhcz- . • ~...c.~ -1..'1 

n(~ś~2 ) Falliowski. 
Wła~ciciel ogrodu przy ul. Cmentarnej. 

6 Byczków 
(następny tom zawierać będzie powieść p. t. "Lubonia") 

WARUNKIPRENUMERA.T~ 

Kwartalnie za 5 tomów 
Półrocznie w 10 " 
Rocznie "20. 

W Warszawie: 
Rs. 1 kop. 80 
R~. 3 kop. 60 
Rs.7 bp. 20 

Z przesyłką poc ,tą: 
Rs. 2 kop. 20 
R~. 4 kop. 40 
Rs_ 8 kOr>. 80 

czystej krwi HoJellderski ... j 
Qominium Potok Złoty, poczta w wieku od 11/9 roku do 21at do sprzedan 'a 
Zarki, ma do zbycia nasienie w oborze z:trodowej Mnlu-

szyn (sta~ja l\adom ~k-p~czta Silni- Prenumer.ltę przyjmują wszystkie księgamie i kantory pism. 
przelotu. Ceny umiarkowane. czka). Ceuy umiarkowane. Cennihi wy- MICHAŁ GLiiCKSBERG, Księgarz-Wydawca, Ul ica K'ólewska Nr_ 5. 

(6-2) sełają się na żąrlanie. (3-~) 

--------------~~~--~~~~~~------~~--------------
Redaktor i wyd awca ~lirosław Dobrzański. 

J(eaO.J8110 ~eIl8ypoJO. W (!r\! )rl1rni E. Pnńsl,iego w Petrokowie. 
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Więc ciocia chce, żebym koniecznie wyszło. 

Za człowieka dobrego, .. 
Dajmy na to, że za człowieka dobrego, lecz •.. 

czy nawet nie kochając go.. 
- Miłość jeszcze nie jest wszystkiem-główna 

rzecz szacunek wzajemny. 
- Jakże można być żoną niekochanego człowie­

ka i ... mieć dzieci? 
Ciotka zarumieniła się i spojrzała na siostrzeni­

.cę z niedowierzaniem. Nie rozumiały się wzajemnie, 
- Uo ty mówisz, dziecko? nie mogę poj~ć słów 

twoich. 
Ciężki smutek osiadł na twarzy dziewczyny. 

.. Ani ona ani inni nie rozumieją mnie"-pomyślała­
"czy ja sama nie jestem czasem potworem, że wszy· 
stkie pojęcia o ludzkich stosunkach wydają mi się 

tak potwornemi?" 
- A więc odmówiłaś Łysuchinowi stanowczo­

zaczęła ciotka, po dtugiem milczeniu. Siostrzenica skto_ 
nila głową na znak potwierdzenia. 

- Cóż na to ojciec? 
- Nie wiem, nie widziałam go po rozmowie 

z mamą. 
- A matka? 
- Mawa mówi to samo,oo i ciocia: Śmieje si~ 

z mego postanowienia nie wy ch odzenia za mąż za pier_ 
wszego lepszego. 

- Któż mówi o pierwszym lepszym - zauwa­
żyła ciotka z uraz~ - Ozem u przypisujesż mi słowa, 

których wcale nie mówiłam. 
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la serca i znaleźli się ' konkurenci. Panna wszystkim 
odwawiała, co doprowadzało do pasyi jej ojca i było 

powodem ei~gtych jego wybuchów, 
Po pierwszych występach, ojciec wzmocait do. 

zór nad córk~. Przedewszystkiem zabron it jej widy. 
wać się z ciotk~j niewykon'ywanie zakazu w tym 
względzie było powodem licznych burz i 8cen gwat. 
townych. Widzo}c wreszcie, że burze te zaczynają za­
grażać i ciotce, Nadia musiała ustąpić i odt~d odwie­
dzała ona ŻÓłty domek bardzo rzadko i t,o pokry. 

Jomu. 
Sądząc, że upór córki ma źródło w czytanych 

przez nią książkach, pułkownik surowo zakazał jej 
czytać cokolwiek i codziennio po kilka razy robił w 
jej pokoj u niespodzi!ln~ rewizyję, by się przekonać, 

.czy się do tego ~akazu stosuje. Matka nie mięszała 

się do stosunków między ojcem a córką i zachowy~ 
wała względem tej ostatniej nieprzychylną neutral­
ność. Przeczuwała. ona w córc e milczącego lecz su­
rowego sędziego. 

Stolmnki takie trwały przez przeciąg lat dwóch, 
Różnica charakterów, pojęć, 'intel'esów między troj­
giem ludzi, połączonych z sob~ związkami krwi, czy­
niły życie rodzinne nieznośnem; położenie córki jJta­
wało się truunem do wytrzymania i z każrlym dniem 
było enraz to gorszem. 

O tych właśnie stosunkach zamyśliła się ciotka 
Irena, czekając na przyjście swej siostrzenicy. 

"Czy się tam co złego nie etało-tnyślała,-Na. 
.dia już od tylu dni' nie była u runie. I czego oni 

Niewinni winowajcy, 7 
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chcą od DleJ; z nią trzeba delikatnie, łagodnie, a brat 
traktuje h po sołdacku. Ah, widzę ja dobl'ze, że nie 
zazna ona szcz~śoia na ziemi! Zbyt wiele od świata 
i ludzi wymaga!" ... 

_ Widać panienka już nie przyjdzie-odezwał~ 
8i~ gruba Melanija, stając we <h'zwiach pokoju. 

- Ale cóż znowu, przyjdzie, z pewnością przyj­

dzie, obiecała przyjść. 
_ Obiad mam już gotowy, wszystko si~ prze-

stoi, pieozeń się przypali. 
Niechże cię Bóg broni; odstaw od ognia, to się­

nie przypali. 
Melanija pQmilczała chwilę. 
- Dobrze-rzekła nareszcie, drapiąc się w gło­

w~-Qdstawię· 
Tymczasem w kuchni dało się słyezeć głośne sy-

czenie. 
_ No, no, już zaezynasz syozeć!-rzekła kuohar-

ka gniewnie-ja oi posyoz~! 
I ziewnąwszy, wylIzła. z pokoju. 
- Już czwarta, a nie widać jej jeszoze-szepta­

ła zaniepokojona oiotka. 
Nie mogił" dłużej vrysiedzieć na miejscu, wsta­

ła i poczęła szybko składać robotę. 
- Tam Bię musiało coś stać z pewnością!-wy­

Juekła głośno sama do siebie,-jeżeli za pół godziny 
ej nie będzie, pójd\l tam sama ... 

- A otóż i panienka-odezwała si~ Melanij a, 
twierająo drzwi łokciem i woiskając się przez nie 
J: agromo, tacą, na której stały przybory stołowe. 

Ciotka Irena rzuoiła się do okna. 
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- Więc ty Nadziuniu postanowiłaś wcale nie 
iść za mąż? 

- Może i postanowiłam-c6żby Vf tem było 
aziwnego. 

Ciotka spojrzała na nią z przerażeni ew. 
- Żartujesz chyba? W idocznie nie wiesz, co to 

jest dola niezamężnej kobiety. 
- Na Boga i ciQcia także chce mnie nólmawiaćr 
- Nie gniewaj się-prosiła ciotka-wiem, że ci 

się uprzykrzam, ale to dla twego dobra ... 
Głoli staruszki drgnął. Nadieżda powst rzymała. 

wybuch niezadowolenia. 

- Nie gniewam się na ciocię, ale przykro mi i 
tu !!luchać tego samego co w domu! Ileż to razy sama 
mówiłaś ciociu, że małżeństwo to ciężki obowiązek, 

że trzeba wiele woli, wiele wiary, wiele cierpli wości, 
żeby mu podołać! Zawsze przedstawiałaś mi małżeń­
.two w nie wesołych kolorach, a teraz żądasz ode­
mnie, żebym dobrowolnie przyj~ła na swe barki ten 
ci~żar. Dlaczego pragniesz mego nieszczęśoia? 

Ciotka zmieszała się. 

- Nie zrozumiałaś mnie - rzekła nieśmiało 
ni€; mówiłam źle o małżeństwie wogóle... ja nie by­
łam iz<,,zęśliwą z mężem i przecie niezawsze tak by­
wa ... inne bywają szczęśliwe .. , inae mają dzieci, a 
z dziećmi życie inne, zepelne, dobre ... 

- Lecz ja także mogę nie mieć dzieci, a wte­
dy muszę być nieszozęili wą. 

- Cóż znowu - zaczęła ciotka. Lecz Nadietrlllo 
przerwała jej. 
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